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nakomity dziejopis i mąż stanu fran- 
cuski Guizot, który w swej długiej 
działalności politycznej wiele ze spra- 
wą polską miał do czynienia, we 
wspomieniach "swych, w sędziwym 
wieku spisywanych, parokrotnie do owej spra- 
"wy powraca. Zaden z potentatów Europy — 
pisze — nie podjął na serjo dzieła odbudowa- 
nia Polski, jakkolwiek nie szczędzono Polsce 
łudzących obietnic; wszyscy posługiwali się Pol- 
ską, nikt jej na serjo nie służył. Rozlegają się 
sądy, iż rozbiory Polski były słusznym skutkiem 
jej wadliwych urządzeń i anarchji. A jednak, 
za każdym razem, gdy poruszają się narody 
Europy, porusza się natychmiast i Polska. Czy 
to widmo, czy naród ? 
Rozważając dalej losy Polski, Guizot wi- 
dzi jedną główną przeszkodę do jej odbudo- 
nia; jest nią — wielkość sprawy polskiej. Gdy 


jakieś plemię Austrji, jakiś ludek górski Pelo- 


ponezu, Tessalji czy Epiru podnosi oręż, to bę- 
„dzie to spór lokalny, chodzi tu pewnie o to, 
aby drobny szczep na szczupłym szmacie ziemi 
mógł posługiwać się swym językiem, rozwijać 
swe przyrodzone właściwości, Odbudowanie 
Polski to wielkie wydarzenie, burzące układ 
i spokój całej dzisiejszej Europy. Oto dlacz=- 
„go mikt na dobre nie pokusił się o to wielkie 
zadanie. 
“Ta 
*Polsce, 
jej bytu. 


wielka rola dziejowa, jaka przypada 
wynika z warunków przyrodzonych 
Polsce przypadło przodownictwo 


Z CYKLU: ROLA DZIEJOWA POLSKI. 


wśród ludzi bliższego wschodu Europy przez 
długie wieki; więcej od tych ludzi oświecona, 
z rozwiniętą wcześnie wolnością obywatel- 
ską, mniej groźna, mniej zab>rcza od Niem- 
ców, Tatarów, Moskwy, skupiała dokoła siebie 
ludy, zagrożone przez ościennych zaborców, 
którzy zagrażali jednocześnie i Polsce. Dążąc 
do związku z Litwą i Rusią, a przez pewien 
czas z Wołoszczyzną, Czechami, Węgrami, dzia- 
łała Polska w interesie tych ludów i swoim 
własnym; budując na drodze unji wielkie pań- 
stwo, chroniła się przed zagładą. Jest to 
wzniosły i tragiczny los Polski: być wielką lub 
utracić wolność. Wielka rola Polski wynikła 
nie z wojowniczości jej władców, którzy 
w ogromnej większości byli ludźmi aż nadto 
spokojnymi, i nie z zaborczych dążeń narodu, 
lecz z instynktu ocalenia własnego, który kładł 
do dłoni narodu sztandar wolności i zbratania 
ludów. 

I dziś Polska zmartwychwstająca znajduje 
się między dwoma państwami, z których jedno, 
Niemcy, przylega szczelnie do jej granic, dru- 
gie, Rosja, oddzielona wprawdzie od nas zie- 
miami o ludności mieszanej, tłoczy się całą siłą 
z dawnym uporem do naszych, tak zwanych, 
etnograficznych granic, a chciałaby przeniknąć 
ipo za nie, 

Obydwa narody, niemiecki i rosyjski, są pa- 
rokrotnie od narodu naszegą liczniejsze, każdy 
z nich ma tradycję wielu wieków zaborów iza- 
chłanność we krwi. Pośród tych dwóch szcze- 
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pów powstaje Polska, jako naród, z wielkich 
narodów świata najmniej liczny, bez obronnych 
granic naturalnych, przylegający do morza drob- 
nym szmatem lądu, połączonym z główną ma- 
są terytorjum narodowego cienkim paskiem zie- 
mi polskiej. Sama konieczność wskazuje Polsce 
tradycyjną drogę ocalenia odzyskanej niepodle- 
głości i ma znowu stać się ośrodkiem dobro- 
wolnego skupienia ludów, zagrożonych, równie 
jak my, przez dwie potęgi. Polska musi, jak 
dawniej tak i dziś, mądrą racją stanu wetować 
braki przyrodzone swych warunków geogra- 
ficznych. Losy jej zależne były zawsze w wyż- 
szym stopniu, niż losy innych narodów, od traf- 
nej polityki międzynarodowej i stanu wewnę- 
trznego. epoce rozkwitu rozumu stanu i cnót 
obywatelskich, Polska wznosiła się na szczyt 
potęgi, gdy wewnątrz następowało rozlużnienie 
i jasność linji polityki zacierała się, Polska nie- 
zmiernie szybko spadała w otchłań upadku. Ta 
natychmiastowość kary i nagrody dziejowej, ta 
wielka wrażliwość i czułość potęgi państwowej 
na zalety i wady polskie cechuje cały przełom 
Polski. 

W zaraniu swych dziejów, za Mieczysławów 
i Bolesławów, odrazu występuje. jako grożna po- 
tęga, aby upaść następnie w dwuwiekowy sen 
i rozterkę polityczną. Wyniesiona później za 
Jagiellonów na wyżyny potęgi, stojąca za Bato- 
rego u szczytu orężnej mocy, mogąca wówczas 
zabezpieczyć sobie na długie wieki bezpieczeń- 
stwo od wschodu, gdyby nie niewczesna inter- 
wencja Posssewina, Polska, w lat kilkadziesiąt 
potem za Jana Kazimierza jest łupem wojowni- 
czych sąsiadów i na kraju zguby. W ćwierć 
wieku potem za Sobieskiego dokonywa nj- 
słynniejszego czynu orężnego w swych dziejach, 
aby niebawem za Augusta II stać się polem 
harców Karola XII i przedmiotem złowrogiej 
opieki Pi>tra. Następnie spada coraz niżej, za 
Augusta Ill staje się zajezdnym domem wojsk 
Fryderyka i Elżbiety, za Stanisława Augusta 
spada do roli wassala Rosji. To jednak aż do 
roku 1772 tworzy na karcie Europy wciąż jeszcze 
wielkie, rozległe państwo, lecz spójrzmy na tę 
kartę o ćwierć wieku późnisj — państwa tego 
niema wcale, zniknęło doszczętnie, A w trzy- 
dzieści lat z górą potem ta Polska podnosi negr 
na skrawku tylko swego dawnego obszaru, 
w Kongresówce, i oto powstanie listopadowe, żle 
prowadzone, wstrząsa posadami najpotężniejsze- 
go wówczas mocarstwa Europy. Powstanie 
upada i Polska na lat dziesiątki pogrążona 
w najcięższej niemocy. | oto po latach zmar- 
twychwstaje i w ciągu roku odrodzonego bytu 
rozwija dziś na wschodz:e swoją potęgę, prze- 
noszącą nas w czasy Władysława lIV, w każ: 
dym razie do epoki przed pokojem Andruszow- 
skim. 

Żaden chyba naród nie zna takich wahań 
potęgi, tak szybkiej zmiany okresów mocy 
i upadku. Sła Rrzplitej opiera się nie na wiel- 
kiej masie plemiennej, nie na szczęśliwem po- 
łożeniu geograficznem, nie na wielkich przestrze- 
niach, trudnych go opanowania, nie na nieprze- 


branych bogactwach przyrodzonych, lecz na cno- 
tach rycerskich i obywatelskich Polaków i na mą- 
drej polityce. Gdy więc te moralne podstawy 
słabną, Rzeczpospolita stacza się w przepaść. 
aden naród nie ma tak słusznej zasady, by 
w latach upadku mowić: nil desperandum; ża- 
den nie ma słuszniejczej podstawy, by w latach 
powodzeń wołać: caveant  consulćs. aden nie 
ma tak małej odległości od Kapitolu do skały 
Tarpejskiej. W chwilach powodzenia pa trjotyzm 
w Polsce nie powiuien polegać na tem, aby spo- 
czywać na laurach i odurzać naród zapewnie- 
niem, że już pognębiliśmy naszych wrogów, a gdy 
na nas ruszą znowu. damy sobie łatwo radę. 

Dziś rozwarły się na dwie strony fale morza, 
które zatopiło Polskę, i naród stąpa suchą sto- 
pa; lecz baczyć trzeba. aby fale znowu nie za- 
warły się nad głowami naszemi, pomyślec trze- 
ba o zbudowaniu trwałych tam. o które fale roz- 
bijać się będą. 

la żadnego narodu nie są tak grożne klęski 
wojskowe i błędy polityczne, jak dla naszego. 
Rosja, oparta o swój liczny szczep, olbrzymie 
przestrzenie, niewyczerpane bogactwa przebywa 
pomyślnie najcięższs klęski. Po epoce samo- 
zwańców, starta naproch potęga moskiewska od- 
radza się szybko, kraj, który żadnego niemal opo- 
ru nie stawiał najezdzcom, odradza się i wraca 
na trwałe do potęgi. Nawet Napoleon rozbija 
się o przeszkody geograficzne i klimatyczne. 
Wczorajszy przewrót pogrążył Rosję w odmęcie 
klęsk i anarchii, lecz, dzięki swym materjalnym 
warunkom, tryumfuje znowu czerwona Rosja 
nad bezsilnemi grożbami całej niemal reszty 
świata i jedynie armja polska stawia czoło ro: 
syjskiej nawale. 

Ze zrozumiałem napięciem czytamy karty na“ 
szych dziejów, gdzie każdy błąd kardynalny 
mści się w niepowetowany sposób na całych 
pokoleniach. Usadowienie się Zakonu Krzyża- 
ckiego na Wschód od Wisły zemściło się sro- 
dze na całej późniejszej doli Polski. Dlaczego 
z taką boleścią przerzucamy karty powstania li- 
stopadowego? Chłopicki, Skrzynecki ciężko błą- 
dzili, lecz czyż Dybicz nie popełnił równie cięż- 
i kich błędów? Tak. lecz za Ostrołęką idzie nie- 

„woła paru pokolań, a Rosja, oparta na mater= 
jalnych pierwiasikach siły, łatwo wetowała swe 
błędy przypływem tej siły, tych zasobów, któ- 
rych miała poddostatkiem. Wszak klęski pow- 
stania listopadowego przeplatane zwycięstwami 
nie mogą iść w porównanie z nieprzerwanem 
pasmem haniebnych porażek rosyjskich w woj- 
nie japońskiej lub nawet i w ostatniej wojnie 
niemieckiej. Lecz po tych klęskach ostatnich, 
po zamęcie i terrorze wewnętrznym, jaki po 
nich przyszedł, Rosja wciąż żyje i grozi jeszcze 
sąsiadom. Nie utraciły niepodległości i Niemcy 
po swej olbrzymiej klęsce w wojnie światowej. 

Położenie Polski wymaga wytężonej czujno- 
ści. Francja, oblana z trzech stron morzem, ma- 
jaca na swych granicach słabą Hiszpanię za Pi- 
renejami, Włochy, słabsze od niej a przyjazne, 
Szwajcarję i Belgję, ma jednego tylko grożnego 
sąsiada Niemcy i oto jąk gorliwie i przezorni - 
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ubezpiecza się przeciwko nim, Włochy, po upad- 
ku Austrii. nie mają na swych granicach żadnej 
mogącej zagrozić potęgi. Niemcy biadzją nad 
swem położeniem w środku lądu, które ich zmu- 
Sza do czujności na dwie przynajmniej strony, 
lecz z Zachodu mają republikański naród fran- 
cuski, zuacznie mniej od nich liczny i od paru 
pokoleń już nie zaborczy w Europie, z drugiej 
zaś strony trzykrotnie prawie mniej liczny na- 
ród polski, który, po odzyskaniu swych ziem, 
nie żywi żadnych zaborczych zamiarów; wresz. 
cie, Niemcy ogromną przestrzenią przylegają 
do mórz, Północnego i Baltyckiego, i tworzą o- 
gromną zwartą masę narodową na dużej prze- 


wod . maż 


strzeni. Nie mówimy już naweto położeniu ge” 
ograłicznem i korzystnych warunkach Rosji, An" 
glji, Stanów Zjednoczonych, Japonii. f 
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UCZUCIE I MYŚL. 
Wybiegła kula z lufy i mkła, świszcząc srodze: 
Śmierć komuś— śmierć. Spokojny spotkał ją czas 
[w drodze, 
Wyssał z niej pęd i rzucił —ołowiu kawałek, 
Biegnie myśl, bez poświstu i bzyku przechwałek— 
yśl czysta, sentymentem żadnym nie opiła, 
Czas ją spotkał, chce pojmać, lecz myśl czas ra 
Ma, 
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SĄ NOWA ROSTA. 


ówiąc o „ewolucji bolszewizmu („Ty- 

dzień Polski“ Nr. 3) pisałem, że cała 

tak zwana „ewolucja“ ta sprowadza się 

do tego, że komuniści w rozmaitych 
dziedzinach życia ekonomicznego zmuszeni są coraz 
częściej wznawiać bezcelowość swych krwią pisa. 
nych dekretów i rezygnując ze swej rzekomej twór- 
czości wracać do dawnych metod gospodarki spo- 
łecznej lub też pozostawiać życiu iść swoim torem. 
Nie znaczy to jednakże, aby bolszewizm w dzie- 
jach Rosji był tylko krwawym epizodem, po któ- 
-rym Rosja powróci do dawnego stanu. ” 

Nasiona, które rzucali bolszewicy na glebę ro- 
syjską, nie przyjęły się i na zagładę są skazane, 
inie można jednakże zaprzeczyć, że bolszewicy głę- 
boko zorali tą glebę pługiem zniszczenia, przewra- 
cając ziemię, krając stare korzenie, wyrywając co 
na powierzchni rosło, Wyrwali z korzeniem oby- 
watelstwo ziemskie („pomieszczików *), zgniotli da- 
wną burżuazję, zburzyli przemysł wielki, życie miej- 
skie, inteligencję. Lecz to, co w ziemię głęboko 
odwieczne zapuściło korzenie —włościaństwo zostało 
niezniszczone pługiem bołszewizmu. 

Chłopa rosyjskiego, który przetrwał wieki nie- 
„woli tatarskiej i pańszczyzny, który na swych ba- 
rach dźwigał i carat moskiewski i imperjum Piotra 
Wielkiego, tego chłopa nie mógł bolszewizm 
ni zniszczyć ni przerobić na swoją modłę, Wło- 
Ścianie, którzy nawet za czasów pańszczyźnianych 
nie wypuszczali i ziemi ze swych rąk i panom swo- 
im mówili „my-—wasi lecz ziemia—nasza”, ci wło- 
Ścianie nie oddali ziemi i bolszewikom na rzecz 
komunizmu ani tej, którą z dawien dawna władali, 
ani tej, którą zdobyli w czasie rewolucji. Z tego 
to korzenia, a nie z siewu komunistycznego, pow= 
staje nowe życie na powierzchni zniszczonej przez 
bolszewików ziemi rosyjskiej. Kosztem zniszczonej 
szlachty włościaństwo rozszerzyło swój stan posia- 
dania i przekształca się na nową burżuazję wiejską, 
która o komuniźmie słyszeć nie chce i z którą 
musi liczyć się wszechwładny rząd sowietów, 


Rozpatrując rewolucję rosyjską ze stanowiska 
stosunków agrarnych, widzimy, że rewolucja ta 
właściwie jest stanowczym i zwycięskim zakończe 
niem procesu, który dokonywał się drogą ewolucji 
na przestrzeni ostatnich dziesięcioleci, procesu 
przejścia ziemi z rąk obywatelskich do rąk wło- 
ściańskich. 

Na początku XX wieku, proces ten  dziejowy 
nabrał potężnych rozmiarów. Stwierdzały go suche 
sprawozdania Banku Włościańskiego, badała go 
statystyka ziemska, pisała o nim prasa, a Czechow 
w 1904 roku w cudownym melancholją gasnącej 
przeszłości owianym dramacie „Sad wiśniowy“ po- 
kazał tego wzbogaconego chłopa, który wyrzucał 
ze dworu dawnego dziedzica i wycinał jego stary 
ogród, jako zbyteczny, zysku nie dający zabytek pań- 
ski. Stara Rosja umierala, topór śmiertelny był 
już przyłożony do pnia jej: do własności zlemskiej, 
rządzącej klasy urzędniczo-szlacheckiej, 

Nadszedł rok 1905, w płomieniach stanęły dwory 
szlacheckie i topór włościański ciął w stary pień, 
nie powalił go odrazu, ale zadal mu cios potężny. 
Sułumione w krwawy sposób powstanie włościań- 
skie, przyniosło jednakże włościanom zwycięstwo 
częściowe. Dużo bowiem właścicieli ziemskich nie 
powróciło do spalonych gniazd, lecz zaczęło pośpiesz- 
nie wyprzedawać lub puszczać w dzierzawę majątki 
po cenach zniżonych, z czego ma się rozumieć 
skorzystali włościanie i rozszerzyli swój stan posia. 
dania. Włościańska żądza ziemi nie została jednakże 
zaspokojoną, krzywda, która była wyrządzona wło- 
Ściaństwu rosyjskiemu w roku 1861, przez źle 
przeprowadzoną reformę, dzięki której lepsze 
grunta oddano szlachcie, nie została w jego po- 
czuciu w całości powetowaną. 

Nadszedł rok 1917 i nowe potężne cięcie topo- 
ra włościańskiego zwaliło stary spróchniały już pień 
szlacheckiego stanu posiadania, chłop został panem, 
Socjaliści rewolucjoniści, których włościanie posłali 
do konstytuanty wszech rosyjskiej, marzyli o socjali. 
zacji ziemi, bolszewicy, którym ciż włościanie 
pozwolili rozpędzić konstytuantę dążyli do komuni- 
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stycznego urządzenia wsi, a chłopi podzieliwszy 
między sobą na właśność prywatną majątki oby- 
watelskie, gwizdali na te wszystkie projekty, a gdy 
rząd sowietów zechciał siłą wprowadzić komunizm 
i zaczął organizować komitety biedoty wiejskiej, 
włościanie rozpoczęli z tym rządem krwawą i za- 
ciekłą walkę, z której wyszli, jak w roku 1005-ym, 
formalnle zwyciężeni, ale faktycznie zwycięzcami, 
Z wyjątkiem niewielkiej ilości tak zwanych „gospo- 
darstw sowieckich“, dla których zarekwirowano 
większe, wzorowe majątki, ziemia naogół pozostaje 
we władaniu indywidualnem włościańsiwa. W tem 
to włościaństwie, które w Rosji jak i w innych 
krajach wzbogaciło się dzięki wojnie, które na re- 
wolucjj najwięcej wygrało, a od ruiny ogólnej 
kraju mniej, niż inne klasy uaierpiało, w niem to 
trzeba szukać podstaw przyszłego życia dla Rosji. 

Wieś o wiele lepiej ma się od miasta nawet 
w tych guberniach, które nie produkują zboża, 
i tam nawet chłopi nie przymierają tak głodem, 
jak ludność, bo jeżeli nię mają własnego chleba, 
to mają kartofle, jarzyny jakieś, krowy, kury, świ- 
nie. I chociaż chłop dotkliwie cierpi i odczuwa 
braki rozmaite skutkiem ogólnej nędzy kraju, 
chociaż brak mu i bydła i narzędzi rolniczych, 
i sprzętów domowych, i odzienia i obuwia, to jed- 
nakże resztki dobrobytu, jakie pozostały w Rosji 
z miasta przechodzą do wsi. Ludność miejska 
wszystko wyprzedaje: meble, naczynia, bieliznę, 
ubrania, dywany, instrumenty muzyczne, obrazy, 
książki. Chłopi to wszystko kupują. Wieś urządza 
teatr i bibljotekę, sprowadza lekarzy, aktorów i le- 
ktorów dla odczytów. 


JAN LEMAŃSKI. 


RAJ W PIEKLE. 


Ei son tiranni che dier nel sangue 
e nell'aver di piglio 
Inf. XII 105. 


Uczta zbliżała się do tego kresu, 
Kiedy po słodkiej szodonów posoce, 
Smak ostrzejszego pożąda karesu: 
Nie wonnych serów, lecz smacznych wysoce. 
Z Wwinsec—Róderer? Heidsick? Mumm? Pommery? 
Służba stręczyła gościom mezza voce. 
Lucyfer giestem zciszył rozmów szmery 
I rzekł, podnosząc swój kielich z szampanem: 
— Niech żyje Wilhelm, twórca nowej ery, 
W której świat polem jest we krwi skąpanem. 
Hoch Hohenzollern, dostawca krwi kałuż! 
Gdybyś był dłużej nad Niemcami panem, 
Ja, szatan, byłbym — o co chcesz się załóż — 
Zwinął interes. Na świecie byłoby 
Tam, nie tu, piekło. Lecz twej pychy Rausch 
Zgubił cię. — Ja wohl, — rzekł z jękiem żałoby 
Kajzer. Myśsłałem, jak wielcy rzymianie, 
Zdobyć orężem obadwa półgloby 
I zaprowadzić powszechną Germanję, 
Tak aby jeder Mensch od A do Zeta, 
Po kulturalnej na niemców przemianie, 
Mówił językiem Schillera i roeta; 
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Nie tylko materjalne ale: i moralno-polityczne 
warunki życia są względnie lepsze na wsi, niż 
w mieście. Wieś ma samorząd, którego nie mają 
miasta, gdzie rządzą biurokratycznie fikcyjnie wy- 
brane komitety wykonawcze („ispołkomy”) Sowie- 
tów, Sowiety zaś zbierają się tylko na uroczyste 
postedzęnia. Wieś mniej odczuwa despotyzm 
i samowolę władz sowieckich i dla tego, że dalej 
jest od władzy i dlatego, że zaciętszy opór jej 
stawia. To też, gdy ludność miast straciła w Sow- 
depji te nawet prawa człowieka i obywatela, jakie 
posiadała przy caracie i zeszła do położenia zupeł- 
nie bezprawnych pacjasów i niewolników, chłop 
odwrotnie czuje się więcej człowiekiem i obywate- 
lem, niż za czasów carskich, bo chociaż i on oba- 
wia się komisarza i agenta czrezwyczajki, ale patrzy 
na nich, jak na niebezpiecznych bandytów, których 
trzeba unikać, ale nie jak na panów, przed który- 
mi zginał kark. Nie zważając na wszystkie okrop- 
ności wojny domowej, których sprawcą i których 
ofiarą był chłop, ma on teraz więcej poczucia 
godności ludzkiej, niź przed rewolucją. Brak mu 
jeszcze świadomości narodowej i ogólno-państwo- 
wej, ale i tej nabywa widząc straszliwe skutki 
anarchji i rozkładu państwa. W każdym razie 
w kwestjach społecznych i politycznych rozumie 
o wiele więcej, niż rozumiał przed rewolucją. I je- 
żeli ujarzmiona ekonomicznie i politycznie dawna 
wieś rosyjska była podstawą caratu, to nowa wieś 
i materjalnie i morałnfe górując nad miastem, jest 
podstawą przyszłej demokratycznej Rosji. 

Wieś jest jedyną podstawą, na której można coś 
budować śród tej ruiny, jaką Rosja przedstawia 


By wszystkie nacje rzymsko-katoliczki 
Podbiła wiary luterskiej konkieta, 
I żeby wszędzie głosiły tabliczki: 
Rechts! lines! ab! auf! an! zul durch! geradel 
Ogniem spłonęły cesarza policzki — 
Rzekłbyś potsdamską odbywał paradę: 
Links um nach Lüttich! Rechts um marsz do Ełku! 
„Fir Kajzer, Gott und Vaterland" szły rade, 
Pełne otuchy, jubelu i zgiełku. 
Miljonowa szła falanga zbrojna, 
Wroga każdemu obcemu zdziebełku — 
Arcytermitów ciąg, szarańcza rojna. 
Lśnią pikielhauby, prą raub-rycerze.,. 
Marsch! Ausrottenl Links! Rechts um[—grzmi wojna... 
Nach Westen, Osten odżył drang w kajzarze, 
Ambitnych mrzonek wspomina swe plany: 
Wytnie francuzów, anglików wyrzeże; 
Zmiszczy yankesów kraj dżynem rozchlany; 
Zhaubicuje holendrów i Danję; 
Rzym zbombarduje przez aeroplany — 
Papst mu niemiecką zaśpiewa litanję; 
U-booty pruskie oceanem władną; 
Topiąc, gdy nie z Prus, każdą Luzytanję; 
Potęgą swoją grożąc wszechzagładną, 
Rządzi Paryżem, Londynem, New-Yorkiem; 
Wszystkie narody mu do kolan padną, 
Pobejcowane niemieckim kolorkiem... 
Roił, wypieków aż dostał na cerze. 
Piekło go piekło... (Szampan strzelił korkiem), 
— My dear—rzekł Edward,dłubiąc w roquefort'- 
Misfortune! (Usta umoczył w kielichu) (serze; 
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Siłą konieczności włościaństwa powinno odegry- 
wać de.ydują 'ą rolę w przyszłem życiu politycz= 
nem Rosji. A ponieważ wzbogacenie się wsi 
kosztem miast jest ogólnem zjawiskiem życia po 
wojnie we wszystkich krajach, więc nasuwa się 
wniosek, że nową Rosję od przyszłej Europy nie 
będzie dzieliła już ta przepaść kulturalno-polityczna, 
która leżała między Rosją carską, a zachodem Eu- 
ropy. Ta odrębna od Zachodu, zagadkowa „Święta 
Rosja“ („Świataja Ruś") spłonęła w ogniu wiel- 
kiego pożaru, który był największym objawem 
wschodniego barbarzyństwa. Naród rosyjski w ja- 
kimś szale sam podpalił i spalił dom, w którym 
mieszkał, a nowy, który powstanie na zgliszczach 


będzie więcej podobny do tych, w których miesz= 
kają ludy Zachodu. jeszcze i dlatego, że naród 
rosyjski w pracy nad budową swego domu nie 
obejdzie się bez pomocy Zachodu. 

L. Kozłowski. 
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MYŚL ŁĄCZY. 


Uczuciowe spoidła, wiązadłd serdeczne, 
Jakżeż jesteście miłe. lecz jakże nie wieczne! 
O przyjaźni, jak jesteś słodka, sercu drogal 
I jak łatwo przyjaciół zamienia się w wroga! 
Bo sentyment, chociażby nie wiem jak gorący 
Ostygnie. Tylko jedna myśl na prawdę łączy. 
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rasa polska przystosowała się do po- 
n trzeb rozdzielonego na trzy zabory 
społeczeństwa i w tych warunkach 
spełniała zadawalniająco swoje za- 
danie prasy dzielnicowej. Dziś jednak, 
kiedy Polska stała się państwem niepodle- 
głem, prowadzącem już własną politykę mocar- 
stwową, kiedy wypadki pierwszorzędnej do- 
niosłości mogące rozstrzygać o dobrobycie 
narodu na szereg najbliższych pokoleń, na- 


RZĄD A PRASA 


stępują po sobie z zawrotną szybkością, kiedy 
życie polityczne i społeczne tryska setką no- 
wych zdrojów, społeczeństwo musi podwyższyć 
skalę wymagań, stawianych prasie polskiej, ma 
prawo żądać, żeby ta prasa nasza, zwłaszcza 
codzienna, stanęła na tym wysokim poziomie, 
na jakim oddawna stoi prasa niemiecka, fran- 
cuska, angielska. Boć każdy mogący porówny- 
wać prasę zachodnio-europejską z naszą mus 
bez uprzedzenia przyznać, że to co dziś posiai 


I pity yon, dear, żałuje cię szczerze. 

Sam jesteś winien swemu złemu lichu. 

Potz donnerwełter — zaklął Wilhelm: — Warum 
Sprałi mię, sprali, jak płótno na blichu? 

Gdy przeciw burom ty sam grałeś larum 

I twój Kitchener ich ogniem i mieczem... 
— Yes. The war but is not a rheubarbarum. 

I Know. Lecz Anglja pod hasłem człowieczem 

Gniotła kow-boyów, traperów i drwali, 
Mówiących, excuse, niemieckiem narzeczem, 

Ażeśmy ich ucywilizowali, 

England.. — Pfui, Teufel! Anglicy — rakarze 
Erinów. Hindów, Birm, Guian, Transvaali — 

Ferdammte Heuchler! Niechaj Bóg ich skarze! 

— Bóg?! — tu Lucyfer wrzasł na cały salon, 
W stół pięścią trzasnął (aż jękło w puharze) — 

Bóg? Bóg na wieki z piekieł mych wydalon. 

Zaś kto w swą mowę Jego imię wtyka, 
Ma być na węglach rozżarzonych palon. 

Jam tu, Lucyfer, jedyny władyka. 

Hej tam, pachołki, na żar go połóżcie — 
Hohenzollerna tego heretyka: 

Niech ze dwie godzin poskwierczy na ruszcie! 

- Wilhelm w krzyk. — Ratuj który Bogachwalisz, 

(Do mnie rzekł), chociaż katolicko-uście. 

Proś za mną, może od kaźni ocalisz. 

Erbarmt eueh, Teufel, lass mich sein! Gnade! 
Rzekłem: — Choć jesteś męki wart za Kalisz 

I za miast innych zbójczą kanonadę, 

Nie jestem sędzią, nie moja to sfera. 
To mówiąc, krzyża znak świętego kładę 


(W myśli na czoło) i do Lneyfera 
Tak rzeknę: Władco i panie gehenny, 
Choć polakowi przykra to afera 
Bronić tej koronowej hjeny, 
Która krwawiła Poznanie i Wrześnie 
Za sen o wolnej ojczyźnie promienny, 
Za wiarę, że ta Polska z martwych wskrześnie: 
Dziś, gdy już kat jej został więźniem piekła, 
i Dość kary dlań, że tkwi tu niepocześnie, 
Ze za grzech pychy dola go wysiekła, 
Zə w Europie niema już wziętości, 
Że go Fntenta przestępcą orzekła, 
Że Gdańsk i inne stracił majętności... 
Zlituj się, okaż łaski mu oblicze. 
Lucyfer odrzekł: — Nie, nie wart litości, 
Sei hart) powiada jego ziomek — Nietzsche, 
(Któryś tam dział w „Also sprach Zarathustra“). 
Z tych to ksiąg pruscy brali wzór panicze, 
Swój w nich konterfekt pieszcząc, jak w tle lustra, — 
Nie, litość dla tych mieć niezeaniątek, 
Dla których prawem tyłko pejcz i mustra?.., 
— Zrób dla Wilhelma tym razem wyjątek. 
— Nie—rzekł Lucyfer i z szyderstwem w głosie 
Dodał: — ruszt zmienię mu na smoły wrzątek, 
Dixi. Tu kat wziął Wilhelma za włosie 
I mimo jego protestów i jęczeń, 
Wlókł go, jak żeniec kłak traw po pokosie, 
Do drzwi z napisem tym: Pokój udręczeń. 
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damy w tej dziedzinie nie dorasta do poziomu, 
wytworzonego przez fakt niezależności państ- 
wowej Polski, prasie naszej brak żywotności: 
pomija ona nieraz zdarzenia pierwszorzędnej 
wagi krótkiemi, bezkrytycznemi notatkami, in- 
formuje swoich czytelników skąpo, niedokła- 
dnie, albo co gorsza błędnie; nie zdołała się 
jeszcze zróżniczkować politycznie, cierpi na 
chroniczny brak wyszkolonych publicystów, 
zaniedbuje tak ważny dział. jak korespondencje. 
Czyż to bowiem nie skandal żeby w chwili 
najgorętszej ofenzywy bolszewickiej prasa war- 
szawska nie zdobyła się choćby na jednego 
korespondenta wojennego, a ograniczała się do 
pomieszczania szablonowych komunikatów szta- 
bowych.? 

Przykładów możnaby przytoczyć bez liku. 
Taki smutny stan rzeczy daje się poniekąd 
wytłomaczyć: Najprzód organizacja polityczna 
społeczeństwa wyprzedziła organizację prasy, 
potem mnóstwo sił fachowych odpłynęło do 
urzędów państwowych; po trzecie prasa walczy 
z drożyzną papieru, robocizny etc. 

Nie można jednak zaprzeczyć, że jeżeli pe- 
wna część ujemnego stanu rzeczy w tej dzie- 
dzinie należy przypisać samej prasie, to większą 
część winy ponosi bezwątpienia rząd, który 
patrzy na prasę jak na wrogie mocarstwo, za- 
miast starać się zawrzeć z niem sojusz. Jesteś- 
my świadkami jak z jednej strony prasa uskar- 
ża się na rząd, że ten trzyma ją w nieświa- 
domości co do najważniejszych spraw bieżących, 
o których społeczeństwo powinno coś niecoś 
wiedzieć, z drugiej zaś strony rząd patrzy 
krzywem okiem na kampanję, prowadzoną prze- 
ciwko polityce różnych ministerjów, na dotkli- 


, 
wą, choć nie zawsze usprawiedliwioną, krytykę 
na ujawnianie faktów stawiających w ujemnem 
świetle różne resorty i na niedyskrecje, szko- 
dzące nieraz poważnie polityce rządowej we- 
wnętrznej czy też zewnętrzaej, np. ujawnienie 
warunków pokojowych przed czasem. Słowem 
daje się stwierdzić ten niepożądany fakt, że 
prasa na ogół prowadzi politykę opozycyjną 
względem rządu, z drugiej zaś strony rząd zaj- 
muje nieraz w stosunku do prasy stanowisko 
nieprzychylne. 

A przecież taki stosunek jest niepożądany 
dla obu stron; na tej wojnie wychodzi najgo- 
rzej interes narodowy polski. Porównajmy tylko 
stosunek rządu np: niemieckiego lub angiel. 
skiego do tamtejszej prasy. Oba czynniki idą 
ręka w rękę, prasa korzysta obficie z infor- 
macji, z inspiracji, a wzamian za to wspiera 
potężnie politykę swego rządu. Na dany znak 
z góry zajmuje jeden front w sprawach ogólno- 
narodowych, wytwarza zwartą opinię publiczną, 
w której rząd znajduje silną podporę w swoich 
zamierzeniach. Rządowi naszemu można uczy- 
nić ten zarzut, że nie zdaje sobie sprawy 
z potęgi prasy, że nie potrafi użyć jej zą na- 
rzędzie w swojem ręku, że lekceważy sobie 
jej współpracownictwo i w sprawach obcho- 
dzących ogół otacza się tajemniczością, w wiek- 
szości wypadków zgoła niepotrzebną; powiem 
nawet, że lęka się kontaktu z prasą. 

Otóż naszem zdaniem takiemu stanowi rze- 
czy należy jaknajprędzej kres położyć. Rząd 
powinien wejść w jaknajściślejsze porozumie-. 
nie z poważnemi organami opinii publicznej, 
Trudności poważniejszej natury nie stoją tutaj 
na przeszkodzie i należy tylko okazać trochę 


STANISŁAW POZNER. 


CUD NAD MARNĄ. 


(Z CYKLU: EUROPA PO WOJNIE). 


Ze wszystkich państw Entente'y najbar- 
dziej wystawiona na |szwank, najboleśniej 
dotknięta była Francja. Francja przecież we- 
dług światoburczych. napoleońskich planów 
megalomanów berlińskich, miała przedewszyst- 
kiem zapłacić koszta wojny, miała być uszczu- 
plona terytorjalnie, ponoć aż do utracenia 
Szampanji, a może nawet i Burgundji, nie mó- 
wiąc nic już o koloniach afrykańskich, miała 
wogóle hyć sprowadzona do zera, jako mocar- 
stwo. Istnieje pod tym względem cała literatu- 
ra, znana, być może, z czasów okupacji czytel- 
nikowi polskiemu. Istnieje nader ciekawy, nie- 
znany u nas dokum: nt, a mianowicie zeznanie 
senatorowej francuskiej pani Delbet, która prze- 
byłą cały okres bitwy nad Marną w domku, 
jaki posiadała nad rzeczką Grand Morin. Pani 
Delbet widziała tryumf i upadek armji von 
Klucka, idącej na Paryż w tem przeświadczeniu, 


że „jutro” jej oficerowie spędzą wieczór w Co- 
medie Francaise i że podzielą między sobą fo- 
tele u stołów suto zastawionych słynnych nawet 
w Berlinie jadłodajni Paillard, Café de Paris, 
Lucas albo Laperouse. W pewnym momencie 
zarekwirowano domek pani Delbet dla samego 
generała. Krzywdy fizycznej jej nie uczyniono. 
Generał był bardzo grzeczny, mówił doskonale 
po francusku, tylko przekonywał gospodynię, 
że „Francji już niema, jesteście narodem upe- 
dłym, jak Rzymianie w okresie upadku. Nie 
macie armji, wasi generałowie są idjoci, wasi 
żołnierze są anarchiści. Daliście $wiatu Napo- 
leona, ale dziś nie wiecie więcej czem' jest woj- 
na. Świat musi należeć do szlachetnych, do sil- 
nych, do młodych, t. j. do Niemców“... Pani 
Delbet starała się bronić i Ojczyzny swojej 
i armji. Generał pogardliwie wzruszał ramiona- 
mi i potrząsał pięknie wyhodowaną brodą. Ju- 
tro będziemy w Paryżu. Za miesiąc wojna be- 
dzie skończona. Pani jest już Niemką i poddaną 
mego Najjaśniejszego Pana. Francja może być 
terytorjalnie tem tylko, czem jest moralnie. Nam 
potrzeba ziemi, bo nasze kobiety rodzą dzieci.“ 
Te i temu podobne grożby wyrzucał ze siebie 
wielki generał, który z subtelnością i taktem, 
właściwym poddanym Hohenzollernów, zmusił 
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dobrej woli obustronnej, Jak wiadomo przy 
każdem ministerstwie i urzędzie autonomicznym 
istnieją wydziały prasowe, które w pewnych 
warunkach mogłyby służyć jako organy po- 
średniczące. Jeszcze lepiej skoncentrować kon- 
takt w wydziale prasowym prezydjum mini- 
strów. Ażeby jednak redaktorowie i publicyści 
mogli zadzierzgnąć ściślejszy węzeł z rządem, 
radziby widzieć na czele wydziałów prasowych 
poważnych publicystów, byłych redaktorow po- 
czytniejszych pism, znających dokładnie po- 
trzeby prasy i cieszących się zaufaniem w po- 
śród jej reprezentantów. Jestto warunek bardzo 
ważny. Z byle referentem, nie znającym orga- 
nizacji prasy, nie wtajemniczonym w arkana 
redakcyjne, w kierunki społeczne i polityczne, 
poważni przedstawiciele prasy konferować nie 
zechcą, gdyż z góry wiedzą, że kontakt taki 
nie doprowadziłby do porozumienia i współ- 
pracownictwa. 

Już dziś w gronie urzędników państwowych 
znajduje się cały zastęp b. dziennikarzy i pu- 
blicystów, którzy z powodu kilkuletniego zasto” 
ju w prasie szukali sobie pewniejszych stano" 
wisk. Ci ludzie nie są jednak odpowiednio przez 
rząd spożytkowani, siedzą nieraz na podrzę” 
dnych posadach i spełniają czynności, nie mają- 
ce nic wspólnego z ich dawniejszą dzialnością. 
Otóż takich ludzi rząd powinien posadzić na 
czele wydziałów prasowych, albo też umieścić 
ich w wydziale prasowym przy Prezydjum Mi- 
nistrów, jeżeli uzna, że ten urząd jest najodpo* 
wiedniejszym dla podtrzymania kontaktu stałe- 
go z prasą. 

Nie dość jednak na tem; trzeba jeszcze, po- 
za stycznością z przedstawicielami prasy, za- 
pewnić tej ostatniej dobre i szybkie informacje. 
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Do tego zadania powołana jest w pierwszym rzę- 
dzie rządowa agencja telegraficzna. Ale nasz 
P. A. T. nie stoi bynajmniej na wymaganym 
poziomie; raz w raz rozlegają się skargi prasy 
pod adresem tej instytucji, która pomimo dłuż- 
szego istnienia nie potrafiła się zorganizować. 
Nie posiada ona korespondentów w najważniej” 
szych centrach politycznych europejskich, nie 
mówiąc już o Ameryce, czerpie przeważnie wia- 
domości z drugiej ręki, a co gorsza, ze źródeł 
nieraz wyrażnie wrogich nam np. z gazet nie- 
mieckich. 

Kierownictwo PAT'a jest niedołężnem nad 
wyraz i dlatego obowiązkiem rządu, o ile dba 
o dobry stosunek do prasy, jest postawienie tej 
agencji na poziomie europejskim. Ma się rozu- 
mieć na ten cel niezbędny jest odpowiedni kre- 
dyt. Dobrych korespondentów trzeba bowiem 
hojnie opłacać, co jest sprawą trudną ze wzglę- 
du na niski kurs naszej waluty za granicą. 

Mając dobre, szybko podawane ži źródłowe 
depesze, prasa nasza już dzięki temu jednemu 
udogodnieniu, podniesie się znakomicie. Ale 
trzeba, żeby te wiadomości agencyjne były uzu- 
pełniane rzeczowemi, sumiennemi, podawanemi 
w porę komunikatami wydziałów  prasówych, 
żeby ministerstwa porzuciły metodę konspiro- 
wania w stosunku do prasy. Z. drugiej zaś 
strony rząd ma prawo i obowiązek wymagać 
odprasy ażeby w pewnym zakresie popierała 
jego politykę, żeby poddawała się jego kierow- 
nictwu w ważniejszych wypadkach, żeby jed- 
nem słowem zdyscyplinizowała się, o ile wy- 
maga tego interes narodowy, dalej, żeby żle nie 
zużytkowywała udzielanych sobie poufnie wiado- 
mości i nie popełniała karygodnych niedyskre- 
cji. 


panią Delbet do asystowania mu z werandy jej 
własnego domu przy przeglądzie armji tryumfa- 
torów, idącej na Paryż. Owa defilada trwała 
dzień cały. „Widzi pani! Widzi panil wołał co 
czas pewien generał. Nic nie powsirzyma im- 
petu takiej armji. Proszę patrzeć na moich żoł- 
nierzy, w ich oczach palą się wszystkie ambicje 
Cezarów i Aleksandrów Wielkich. To nie tłusz- 
cza żołdaków najemnych. To są panowie świa- 
tal...“ Serce ledwie dygotało w piersiach sta- 
ruszki. Gdy znalazła się wreszcie sama na gór- 
nem pięterku willi, którego używalność łaska- 
wie było jej pozostawiona, płakała długo, Łzy, 
cały dzień tłumione, sączyły się po bruzdach 
wyrzeżbionych w starości, „Czyżby to było 
możliwe, co mówił ten obrzydliwy Prusak? 
Czyżby oni naprawdę mieli być nazajutrz w Pa- 
ryżu? Przecież mamy arm'ę, mamy generałów, 
aliantką naszą jest niewyczerpana w ludzi Ro- 
sjal“ Staruszka ledwie nad ranem zasnęła, a gdy 
się zbudz ła o 9-ej rano, zauważyła, że stoi 
obok jej łoża wierna służąca i na cay glos 
woła: „Proszę pani, Prusacy uciekli... Przed 
chwilą ordynanse, wbiegli do kuchni, na prędce 
spakowali naczynia kuchenne i ulotnili się, wo- 
łając: kaput, kaput!.. Staruszka zeszła na dół. 
Nie wierzyła oczom swoim. Szukała generała 


w ogrodzie, wychodziła na drogę, przykładała 
rękę do czoła, wchodziła na mansardę, aby 
z gołębnika przez lunetę wyjrzeć na drogę, na 
rzekę, poza rzekę. Niebo było jasne. Cisza za- 
legła wokoło. W dwie godziny dopiero zauwa- 
żyła pierwszych zbliżających się żełnierzy fran- 
cuskich. Wyszła im na spotkanie. Błogosławiła 
na drogę. Oddała cały zapas wina, jaki miała 
w piwnicy. Pytała oficerów, co się stało? Gdzie 
wielki „generał, który wczoraj jeszcze znęcał się 
nad jej starością? U:łyszała, że Niemiec został 
pobity, że armja von Klucka jest w rozsypce, 
że pędzą ja, przed sobą.., 

o był ów cud nad Masę? Wojska francu- 
skie Biia pod Charleroi, odstępujące od granicy 
w ciągu dni kilkunastu przed następującym nie” 
przyjacielem, zatrzymane zostały rozkazem 
Joffrea nad Marną Niemiec widział już siebie 
w Paryzu. Już dyktował, jak przed czterdziestu 
kilku laty, w Wersalu swoje warunki pokoju, 
które miały być likwidacją potęgi mocarstwowej 
Francji, iuż byli mianowani gubernatorowie de- 
partamentu Sekwany i Paryża. Już były ułożone 
szczegóły „tryumfu”, jaki miał towarzyszyć 
wejściu Wilhelma Il-go i jego syna do Paryża, 
wzorowanego na starorzymskiej tradycji Cezara 
i Pompejusza i Hadrjana. Nagle wszystko pry- 
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Tak pojęte i przeprowadzone współpracow- 
nictwo rządu z prasą wydaćby mogło nader po- 
żądane rezultaty. Prasa nie byłaby narażona 
na powtarzanie kłamliwych, albojtendencyjnych 
wiadomości, pochodzących z niepewnych a czę- 
sto wrogich polskości źródeł, zyskałaby na po- 
wadze wśród swoich czytelników, wydziały pra- 
sowe nie byłyby zmuszone rozsyłać tak czę” 
stych dziś sprostowań, rząd zaś zyskałby opar- 
cie dla swojej polityki wewnętrznej i zewnętrz- 
nej, poparcie, którego brak tak silnie się dziś 
odczuwa w sferach rządowych. 

Tego rodzaju przymierze, czy współpracow- 
nictwo, rzecz prosta nie powinno wpływać na 
wolność prasy wypowiadania swego zdania co 
do działalności niektórych organów rządowych; 
prasa bowiem nie może wyrzec się roli kontro- 
lera i krytyka, nie może przestać być sumie- 
niem społecznem; to jej główne zadanie, racja 
główna jej istnienia. Słowem współpracowni- 
ctwo nie wyklucza niezależności opinji. Chwa- 
ła Bogu prasą nasza jest uczciwa, nie pójdzie 
na lep subwencji, które graniczą z przekupstwem, 
ale właśnie dlatego, że jest uczciwą, ma prawo 


żądać, żeby rząd ułatwiał jej pracę dla dobra 
narodu, zamiast ją utrudniać. Nie schodząc więc 
w dziedzinę poparcia materjalnego, które koniec 
końców deprawuje każdą prasę, rząd polski mo 

że skutecznie przyczynić się do podniesienia 
znaczenia społecznego prasy, a zarazem zyskać 
w niej potężnego sprzymierzeńca, którego rękę 
aż dotąd lekceważąco odtrącał. 

Na tem przymierzu, jak zaznaczyłem, zyskają 
obie strony a najwięcej samo społeczeństwo pol- 
skie, którego interes powinien być tutaj miaro- 
dajny. 

Neuter. 
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NIEZALEŻNOŚĆ POEZJI. 
Spyłdno raz poetę: —Z jakiej pan jest kliki? 
Czy endeckie pętają cię idealiki — 
Z szlacheckim herbem pełna dobrobytu miska? 
Czy też wolisz pepees i szare chamiska? 
Komu wolisz poezji swej przyświecać zniczem? 
Poeta rzekł: — Jam jest sam, nie związany niczem. 
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GRO 
PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


ROKOWANIA POKOJOWE 


Zanim pełnomocnicy stron obu zasiądą wreszcie 
przy wspólnym stole konferencyjnym, trwa aż nadto 
długi okres preliminarjów, który bolszewicy-spraw- 
cy podwójnej zaraz ofenzywy: czerwonych armji na 
nasz front wojskowy i „pokojowych* równocześnie 


odezw, obliczonych na złamanie frontu wewnętrznego* 
usiłują wyzyskać w celu zaświadczenia przed Eu- 
ropą swych niezmiennie pokojowych zamiarów 
Odbywają się wciąż targi o natychmiastowe zawie 
szenie broni, o wybór miejsca rokowań. 


Przy walce manewrowej, zupełnie słusznie za- 


a 


sło. Trzeba było wędrować przyśpieszonym 
marszem aż nad rzskę Aisne, tracąc po drodze 
armaty i jeńca, Rozwiała się w nicość wizja 
Paryża u stóp Lohengrina. 

Jak niegdyś, jak przed wiekami u progu Lu- 
tecji strzaskany został oszczep barbarzyńcy, 
który przychodził znieważyć świątynię Piękna 
i Kultury. Pani Senatorowa Delbet była prze- 
konana, że to legendowa Święta Genowefa, 
czuwająca nad Paryżem za czasów Attyli —po 
raz wtóry uratowała Lutecję. Miała w saloniku 
starą już grawiurę ze znanego malowidła Puvis 
de Chavanne'a, zdobiącego ścianę Panteonu. 
File i Anatol France, stary sceptyk i irónista, 
nie myślał inaczej. 

Przysięga Jonhaux, sekretarza Generalnej 
Konfederacji Pracy (C. G. T.) nad zwłokami 
Jaurèsa w obliczu Izby deputowanych i w od- 
ległości miesiąca, granicząca z cudem, wygrana 
nad Marną—to były dwa momenty, które zawa- 
żyły na psychologji zbiorowej tłumów francu- 
skich, zmobilizowanych i wcielonych do szere- 
gów. Nie wiadomo mi, czy Francja była do 
wojny przygotowana materjalnie. Obserwacja 
osobista każe raczej przypuścić, że przygoto- 
wana nie była. 

odpowiedzi na prowokacje niemieckie 


przywróciła była na rok przed wojną trzyletnią 
służbę wojskową. Nie miała amunicji, ani cięż-. 
kiej artylerii, ani wielu innych rzeczy potrze- 
bnych do powodzenia wojny. Nie miała amu- 
nicji i dlatego, pędząc Niemców, nie mogła pę- 
dzić ich dalej niż nad Aisne, a znawcy mówili, 
że porażka nad Marną była tak wielką, że mo. 
żna było z łatwością Niemców z granic Francji 
przepędzić. Nie miała ubrań dla żołnierzy. Nie 
miała szpitali ani lekarstw. Wszystkie te braki 
mściły się na niej boleśnie. Z powodu panu- 
jących stosunków sanitarnych w drugim roku 
wojny musiał pójść do dymisji tak zdolny orga- 
nizator jak pan Millerand. Trzeba było wysy- 
łać komisję za komisjami do Ameryki, do Bra- 
zylji, do Australji, aby za cenę złota skupować 
najelementarniejsze przedmioty ekwipowania 
i aprowizacji. M oralnie zaś Francja do wojny. 
nie była wcale przygotowana. 


LAD 
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znaczają koła rządowe, nie może być natychmiasto- 
wego rozejmu. Trzeba by wykreślić bardzo zło- 
żoną linię demarkacyjną i kazać czerwonym armiom 
cofnąć się poza nią. Możemy od siebie dorzucić 
i drugi jeszcze argument, którego niema powodu 
przykrywać wstydliwie listkiem figowym: nie mamy 
żadnej pewności, że rokowania dadzą wynik po- 
myślny, nie możemy osłabiać więc przewagi naszej 
nad przeciwnikiem. Chcemy być z bolszewikami 
sam na sam, bez postronnej interwencji —i dlate- 
go żądamy, by miejscem spotkania był Borysów. 
Dotychczas w postępowaniu rządu i w jego odpo- 
wiedziach wszystko jest dla nas zrozumiałe. 

Natomiast powstaje szereg znaków zapytania, 
gdy od tych rzucających się w oczy szczegółów 
odwrócimy wzrok ku zdarzeniom mniej jaskrawo 
narzucającymy się uwadze. 

Mówiło się u nas dużo o tworzeniu „wału 
ochronnego* państw powstałych na gruzach b. im- 
perjum. Czyniło się w tym kierunku pewne kroki. 
Odbywały się w Warszawie konferencje z delega- 
tami Finlandji i Łotwy, nawiązywało się, jak się 
zdaje, pewne porozumienie z Kstończykami, Jakiż 
tych konferencji rezultat? Delegacja łotewska wy- 
jechała, nic nie wywożąc konkretnego i natychmiast 
niemal wszczęły się rokowania Łotwy z Bolszewją 
o pokój. Z pierwotnych helsingforskich zamiarów 
niezawierania pokoju na własną rękę — nic się nie 
ostało. Czy nie bylibyśmy silniejsi, przychodząc na 
konferencję łącznie z Finnami, Łotyszami, Rumuna- 
mi, Ukraińcami? Mielibyśmy w każdym razie w rę- 
ku atut poważny, mogąc zaprezentować delagację 
Ukrainy. Tymczasem będzie zapewne tak, iż nam 
to zostanie przez towarzysza Joffe zaprezentowaną 
delegacja ukraińskich sowietów, jako potencji, ro- 
szczącej sobie pretensje do układania się z Polską, 

To pozostawienie wolnej ręki w rokowaniach 
pomniejszym narodom da się chyba tem tylko wy- 
tłomaczyć, że Polska nie chce się obarczać serwi- 
tutem ulegania zbyt silnej u tych narodów chęci 
natychmiastowego pokoju, podczas gdy my mogli- 
byśmy stawiać warunki twarde i obstawać przy nich 
mocno. My jedni jesteśmy*w możności przeprowa- 
dzić postulat granic 1772 roku i, gdyby się sowie- 
ty nań nie zgodziły, zdobyć je ręką zbrojną. Je- 
żeli rząd naprawdę zechce być stanowczy, to ten 
zamiar niekupowania pokoju za wszelką cenę roz- 
grzeszał by go z winy nieskupienia dokoła siebie 
w decydującym momencie rokowań wszystkich swo- 
ich sąsiadów, 

Drugim znakiem zapytania, jaki postawić mu- 
simy, jest: o ile jesteśmy przygotowani do 
przedstawienia bolszewikom rewindykacji? QOzy są 
wyszczególnione i obrachowane ostatecznie wszeł- 
kie wywiezione fundusze, czy są ustalone zasady 
dochodzenia strat, pomiędzy któremi na pierwszym 
planie powinien przecież być postawionym utracony 
dorobek Polski w Rosji i na Ukrainio? Czy jest 
obmyślony jakiś system tych rewindykacji, które 
przecież nie w rublach sowieckich winny być wy- 
płacone? 

O rokowaniach, tak już bliskich, niewiemy zatem 
prawie nie, jeżeli chodzi o rzeczy istotne. Ocze- 
kiwać będziemy ich wszczęciaj z zainteresowaniem, 
niepozbawionem niepokoju. 
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SPRAWA ZAGŁĘBIA RUHR. 


Sprawa zagłębia Ruhr stała się nieoczekiwanie 
pierwszorzędną kwestją międzynaredową. Jest już 
drugorzędnym  szczegółem znamienity bądźcobądź 
fakt prawidłowej, otwartej wojny między socjali- 
stami już nie dwuch narodów, lecz dwuch odcieni 
partyjnych, Solidarność proletarjatu okazuje się mi- 
tem nader złudnym.., 

Ważniejszem jest, iż rząd berliński wprowadził 
w strefą okupacyjną armję stutysięczną, nie otrzy- 
mawszy od sprzymierzeńców ostatecznej na to zgody. 
Poczyna sobie zatem z postanowieniami traktatu 
wersalskiego nader swobodnie. Francuzi w odpo- 
wiedzi na to okupują Frankfurt i szereg innych 
miast niemieckich. Czynią to po raz pierwszy na 
własną rękę, nie pytając o zgodę Angiji, Konfe- 
rencja ambasadorów, która po rozejściu się Rady 
Pięciu miała kontynuować dyktąturę mocarstw nad 
światem, stała się nieużyteczną fikcją... 

Co więcej, w Ameryce podnoszą się głosy pro- 
tostu z kół, zbliżonych do Wilsona: krok Francji 
obala Ligę Narodów. Istotnie, jeżeli zasadą Ligi 
Narodów jest skrępowanie wszelkiego samodziel- 
nego działania wobec wybuchu każdego nagłego 
pożaru — to zasada Ligi Narodów została obałona, 
lecz obaliła ją rzeczywistość, 

Francja okazuje więc pośrednią protekcję rewo- 
lucjonistom westfalskim, Przewidywaliśmy to już 
uprzednio. Zupełnie jednak rozumiemy obawy 
Francji przed wkroczeniem do Nadrenji nad miarę 
istotnej potrzeby wielkiej armji knechtów, czasowo 
służących socjalistycznemu rządowi, gdy wiadomo, 
że jednym z zamiarów Kappa i Liittwitza było ob- 
sadzenie Ruhry przez tychże knechtów, tylko już 
ną rzecz reakcji, 

Znamy przecież podobne próby rozniecenia po- 
żaru powstańczego tuż u granicy, by zalewać go 
następnie potokami krwi i ściągać pod pozorem 
walk wewnętrznych jąk najwięcej rozgrzanego już 
walką żołnierza, Mieliśmy to samo na Śląsku Gór- 
nym przed niespełna rokiem. Nie zdobyliśmy się 
tylko wówczas na stanowczość Francji. Teraz wie- 
my, że tylko metody Śmiałego, prostą drogą kro- 
czenia do celu popłacają w polityce. Z tem więk- 
szem zainteresowaniem powinniśmy przyglądać się 
dalszemu rozwojowi wypadków, bowiem konflikt 
francusko-niemiecki przybrał już dziś zarysy bardzo 
wyraźne, 


JAPOŃCZYCY WE WŁADYWOSTOKU. 


Władywostok został zdobyty. Jeszcze raz naród 
japoński usiłuje stanąć mocną stopą na kontynencia 
azjatyckim. Dotychczas zgodne porozumienie mo- 
carstw europejskich usiłowało wytrącać J apończykom 
z pod nóg wszelką trwalą podstawę, na której 
chcieliby się oprzeć, Ale dziś — Rosja leży w gru- 
zach, Niemcy są powalone i dotychczas wyłączone 
z koncertu mocarstw, Francja z Anglią nie mogą 
w żaden sposób porozumieć się co do spraw kolonjal- 
nych. Któż w Europie mógłby dziś jeszcze oprzeć 
się zamiarom japońskim? (Gdzież umysły tak prze- 
widujące, by zrozumiały ogrom niebezpieczeństwa, 
jakiem grozić może urzeczywistnienie hasła: Azja 
dla Azjatów! Dziś polityka zagraniczna jest orjen- 
towana wszak według konjunktnr wyborczych i ob- 
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liczona na balansowanie pomiędzy etatyzmóm a syn- 
dykalizmem. Ro A 

Natomiast w całej pełni „niebezpieczeństwo ja- 
pońskie jest odczuwane w Ameryce, Na tamtej 
stronie widnokręgu, bynajmniej jeszcze nie schmu- 
rzonego, od czasn do czasu migają odblaski pierw- 
szych błyskawie, zwiastujących zbieranie się burzy. 
W Waszyngtonie wiadomość o zajęciu Władywo- 
stoku — klucza portowego do Wschodniej Syberji, 
będzie czemś więcej niż sensacyjną depeszą. Zrozu- 
mieją tam, że Wschodnia Syberja jest już osta- 
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tecznie w ręku Japonji i wszystkie do niej drogi 
są zamknięte. 
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POETA PARTYJNY. | 
Gdy zaprzęgli poetę już w partyjny kierat, | 
Musi nie sobie śpiewać, lecz partji rad-nie-rad, 
Już nie patrzy swem okiem, lecz przez cudze szkiełka 
Wzrok mu się coraz psuje, aż oślepł —kukiełka 
Nie ateńskim: partyjnym będzie Tyrteuszem 
Za to go partja uczci raz jubileuszem. 


W Z OP WL OLD ODT POWOWTYYWYO OW OCHW LN LILLY TYLU AL ALLEY ULULIM 


Walka z lichwą i spekulacją, 


ozporządzenieszefa Urzędu Walki z li- 
chwą i spekulacją o czterostopniowym 
|szemacie obiegu towarów (wytwórnia, 
hurtownik, detalista i konsument), mi- 
mo całą słuszność tej koncepcji, jest półśrod- 
kiem, jężeli nawet nie paljatywem, gdy chodzi 
o zmianę całego procesu obiegowego w państ- 
wie. Zastosowanie tego szematu stanowi tak 
gruntowną reformę jednego ze stadjów procesu 
gospodarczego, że nie może się obejść bez spe- 
cjalnych przygotowań natury prawno-administra- 
cyjnej. W przeciwnym razie szemat ów będzie 
nie żywem prawem, lscz martwym pzpierem. 
Jak można, np. przestrzegać w praktyce, by 
hurtownik kupował tylko od wytwórcy (względ- 
nie od importera), lub by detalista nabywał na 
przyszłość jedynie od hurtownika, jeżeli poprzed- 
nio nie była przeprowadzona dokładna inwenta- 
ryzacja wszystkich towarów, znajdujących się w 
chwili wydania rozporządzenia na składach hurtu 
i detalu?.. Bez takiej inwentaryzacji, nie jest wy” 
kluczone, że kupcy i za trzy lata będą sprzeda- 
wali swoje towary, jako „stare zapasy“ i nie pod- 
legające dekretowi dr. Ptasia. 
alej. czyż można operować pojęciami hur- 
townik i uetalista, jeżeli nie mamy prawnego roz- 
graniczenia tych pojęć?.. Należało przedtem zare- 
jestrować wszystkich handlujących Stosownie do 
branży i z podziałem na hurtowników i detali- 
stów, oraz odmówić ustawodawczo prawa zaj- 
mowania się handlem osobom niezarejestrowanym 
i nieodpowiedzialnym. W przeciwnym razie, be- 
dziemy mieli do czynienia z handlem pokątnym, 
który usuwa się z pod kontroli czynników pań- 
stwowych. 
Pozatym, sprawa księgowania tranzakcji. We- 
dług id:i nowego rozporządzenia, operacje han- 
dlowe hurtowe i detaliczne mają być ujawniane. 


Kupcy powinni pracować „pod kloszem szklanym* 
i wszystkie tranzakcje powinny być widoczne dla 
oka organów kontrolujących. Oczywiście, ujaw* 
nienie to winno by być dokonywane nie ex post, 
lecz podczas samego procesu operacyjnego. Na- 
leżało więc opracować odpowiednie szematy ksiąg 
handlowych dla importu, hurtu i detalu, które by 
były ilustracją wszystkich czynności handlowycb 
kupca i jednocześnie dokumentami dla władz, 
walczących z lichwą. 

A dalej—kwestja prawnych zysków kupie- 
ckich. Tutaj nie sposób generalizować zysków 
w stosunku do wszystkich artykułów. Są pro- 
dukty, któremi kupiec obraca niemal codziennie, 
np. chleb, są i takie, któremi obrotu można do- 
konać zaledwie raz na*rok, np. narzędzia rolni- 
cze. Stąd i zyski obrotowe powinny być różne 
w zależności od charakteru artykułów i ryzyka 
handlowego, 

Wszystkie wyżej wymienione kwestje ocze- 
kują dopiero naopracowanie ustawodawcze, któ- 
re może być zresztą znacznie ułatwione przez za- 
pożyczenie wielu gotowych norm z prawodawstw 
cudzoziemskich—niemieckiego, duńskiego i an- 
gielskiego. Póżniej należałoby je systematycz- 
nie skodyfikować i wypuścić na świat jednocze- 
Śnie z dekretem o obiegu towarowym, który zja* 
wił się tak nieoczekiwanie i bez niezbędnych 
antecedensów współrzędnych. 

O ile nam wiadomo: szerokie sfery kupieckie 
były zaskoczone znienacka rozporządzeniem dr. 
Ptasia i odpowiadają na nie zawziętą krytyką. 
O ile krytyka owa dotyczy sposobu ogłoszenia 
i środków egzekutywy owego rozporządzenia, to 
gotowi jesteśmy zgodzić się z nimi, jeżeli zaś 
kupcy atakują samą zasadę i ideę dekretu, to 
musimy wyznać, iż bronią nie dobra publiczne- 
go, lecz własnej kieszeni. Kupiectwo nasze, jak 
zresztą na całym świecie, zbyt szeroko traktuje 
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swoje „prawo własności" do nab wan - 
portowanych i dystrybuowanych Ta 00 
pr". który sam przez się nic nie produkuje, na- 
ywa towar, t. j. precę innych ludzi, będącą re- 
zu tatem całej organizacji społecznej we wszy 
stkich jej objawach, transportuje ów towar do 
miejsc zbytu również nie swojemi siłami, lecz 
za pomocą środków komunikecyjnych, należą- 
cych do kollektywu państwowego i wreszcie 
zbywa towar znów za pośrednictwem organiza- 
cji socjalnych, —mając wszędzie zapewnioną 
opiekę prawną i pomoc rządową przy dochodzes 
mu swych zysków. Stąd z punktu widzenja ekow 
nomiki państwowej, kupiec jest tylko organiza- 
torem transportu i dystrybucji dóbr gospodar: 
czych, korzystającym w całej pełni ze współdzia- 
lania sił społeczno-państwowych, bez których 
by zginął. Społeczeństwo, powierzając mu takie 
unkcje 1 zapewniając mu swoją pomoc, pozo- 
stawia mu zysk handlowy, jako ekwiwalent je” 
go pracy, lecz niezaprzeczenie ma zupełne pra" 
wo nakładać na niego i pewne obowiązk. Do 
takich obowiązków należy przestrzeganie zasa- 
dy: zarabiajcie, ale zarabiajcio nie według norm 
lichwiarskich, lecz ustalonych przez państwo, 
1 za wszystkie przywileje, z jakich korzystacie, 
rozrachowywujcie się ze społeczeństwem, bez 
pomocy którego nie moglibyście istnieć. Wo. 
bec tego śwęts oburzenie kupca, że państwo 
chce wglądać „w jego osobiste rachunki“, mie- 
szać się do „jego prywatnych interesów“ i kon- 
trolować obieg „jegó własnych towarów '",—jest 
mało przekonywujące.  Ajent socjalno-gospo- 
Parczy, jakim jest kupiec, tym tylko różniący 
się od urzędnika państwowego, że pracuja sa- 
modzielnie i pensję płaci mu nie rząd, lecz spo- 
łeczeństwo (konsumenci)—ma obowiązek nieza- 
przeczony pracować „pod kloszem szklanym“, 
jak każdy urzędnik. Ci zaś kupcy, którzy dła 
tych lub innych powodów, będą i nadal upra- 
wiali kontrabandę handlową, unikającą światła 
dziennego, powinni być traktowani, jako prze- 
mytnicy kommercyjni i powinni podlegać odpo- 
wieanim represjom kryminalnym (nie wyłącznie 
administracyjnym), połączonym z pozbawieniem 
praw handlowych. 
Lecz by cała machina mogła funkcjonować 
sprawnie, by jej ajenci nas nie okradali i by 
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istniejące towary normalnie dochodziły do rąk 
spożywców, na to potrzeba, żeby państwo co- 
prędzej wyzbyło się roli, której sprostać nie po- 
trafi, t. j}. żeby zaprzestało narazie eksperymen- 
tów handlowych pod postacią upaństwawiania 
tej lub innej gałęzi handlu, na czem ogół tylko 
zyska, natomiast potrzeba, żeby państwo swoje 
zbywające siły, których zresztą ma tak mało, 
skierowało na ureglamentowanie i kontrolę wol- 
nego zasadniczo handlu—nie przez ustanawia- 
nie jednak maksymalnych cen, co jest absur- 
dem handlowym, lecz przez ustalenie maksy- 
malnych zysków, t. j. przez baczenie, by ceny 
nie maksymilizowały się przy pośrednictwie wy- 
miennem. Droga, którą państwo powinno prze- 
być w tym kierunku, liczy szereg etapó w, z któ- 
rych ważniejsze wskazaliśmy wyżej. Koniecz” 
nem jest utworzenie specjalnej ad hoc komisji 
międzyministerjalnej z udziałem fachowców, któ- 
raby opracowała: l-o zasady rejestracji handlu" 
jących, 2:0 szematy księgowania tranzakcji, 3-0 
coś w rodzaju „paszportów towarowych“, któ- 
reby uwidoczniały narastanie ceny na dany to" 
war podczas obiegu towaru od wytwórni do de= 
talu włącznie, 4«o normy zysków handlowych 
w zależności od artykułów, 5-0 przeprowadza” 
nie ogólnej inwentaryzacji towarów w kraju 
i 6 o uzupełnienie obowiązującego u nas kode- 
ksu handlowego i kodeksu karnego, odpowied 
nio do nowych zasad obiegu towaró w. 
Dopiero wówczas rozporządzenie szefa Uw 
rzędu Walki z lichwa, obleczone w powagę 
prawa Rzeczypospolitej Polskiej, przestrzegane 
przez cały aparat państwowy i zaopatrzone we 
wszystkie niezbędne akcydensa przygotowaw- 
cze,—może uzdrowić nasz chory obieg towaro" 


wy. 
B. Sz. 
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KONTAKT. 
Dwa prądy weż: dodatni i ujemny 
Jak z nich światło gorze? Tylko przez kontakt wzajemny 
Weż dwie klasy: ubogą i bogatą klasę; 
Pauper chodzi pieszo, bogacz ma kolasę. 
Jeśli pęd się nie zetknie kolas z pieszym krokiem, 
Izba nasza wciąż będzie ogarnięta mrokiem. 


OTOMOTO AEO NLEYTY LLOYD OD ALO MYCH OLI WL OŁNL KU KL ELYLNUU WL ML DHENA ALM Aud 


 „SKAMANI 


DER" 


(Zeszyt pierwszy i drugi). 


kamander* jest takiem zjawiskiem na 
beznadziejnym ugorze kurjerkowego 

ducha Warszawy, jak... oaza na Sa- 

„ harze, Miło tedy schronić się choć 

na chwilę w to cieniste asylum, gdzie „wierzą 
w świętość dobrego rymu, w boskie pochodze- 
nie rytmu, objawienie w ekstazie urodzonych 
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obrazów“ gdzie wierzą — w poezję i gdzie na” 
prawdę mieszka poezja, 

Po tym wstępie mogę juź swobodnie mó- 
wić i — przypuszczam — bez nieporozumnień. 

Znamy tych „młodych i najmłodszych" 
z „Pro arte.“ — „Skamander“ ma byc tylko ści- 
ślejszym węzłem ich braterstwa broni. Zawo- 
łaniem bojowem. Wzięli to hasło z cudowne- 
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go zmieszania przez Wyspiańskiego wizji Wa- 
welu z Troją — a Wisły ze Skamandrem. I po- 
wiadają: „wokół Troi, w której zatrzasnęła się 
i broni dusza narodu, chcemy opływać jak Wisła 
broniąc wrogom dostępu. 

Ta symbolika, choć ładna, trochę mnie dziwi. 
joke skojarzenie raczej dźwiękowe; rycerskie 

rzmienie nazwy powodowało chyba wyborem 
tego godła — symbolu, niż myśl i trafność po- 
równawcza, Czyżby skamandrzanie stawali do 
szeregu z wiarą klęski? Przecież nie?! Sądzę, 
że są to tylko małe nieopatrzności symbolów 
i małe niebezpieczeństwa nałogów, pułapki pas- 
seizmu, w które wpadają nawet futuryści. 
Przepraszam — skamandrzanie futurystami nie 
są. Oni chcą być jedynie „poetami dnia dzi- 
siejszego". Czasem jednak nie dość chęci — jak 
nie dość pięknego godła. 

„Skamander połyska wiślaną świetlący się 
falą*, mówi Wyspiański i powiadają o sobie 
oni. Tak — fala ta połyska pięknie, bardzo 
pięknie, jednakże Rimbaudem, Verlainem, Whit- 
hmanem, Baudelairem, Poem, Grabbem. Wiślane- 
go nurtu w niej mało. Nie robię z tego zarzu- 
tu. Stwierdzam tylko. Jeszcze zaś mniej wi- 
dzę czem „duszy narodu, która zatrzasnęła się 
w Troi", broni np. „Zenobia Palmura* albo— 
świetny zresztą — wiersz Tuwima, „Szczury* 
lub chociażby najbardziej rasowo - polskiego 
z tej plejady poety, Lechonia, „Pani Walew- 
ska"*— groteska, zręcznym dowcipem przetykana 
lecz błaha, w skojarzeniach wiedziona kaprysem 
więcej pióra niż myśli, dążącej do celu. A cóż 
z tą „duszą narodu* ma miła „Pani z rajerem* 
Wierzyńskiego, nie mówiąc już o graniczącej 
z humorystyką mimowiedną „Wiośnie w Pary- 
żu* Karskiego Zygmunta. Posta zwierza się 
nam tu ze swego wiosennego przebudze- 
nia, między innymi podając takie szegóły: że 
na elizejskich polach: 

„Namiętny kryszlał mórz jak demon jej (ko- 
chance) rozciąłem. W zemście, że mi jak morze 
była... wśród poduszek wagonu długom patrzał 
w różowy jej brzuszek, Tragarza, co kuferkiem 
chwiał, w obłędzie odsunąłem." 

ozumiemy gniew poety. Tragarz ten był 
człowiekiem co najmniej nietaktownym. Ale co 
ma_z tem zrobić „dusza narodu, zatrzaśnięta 
w Troi“. Uśmiać się serdecznie? 

No — tak — i śmiech jest ostatecznie rze- 
czą często zdrową. Żart na bok. 

Otóż mszczą się wielkie słowa i zbyt łatwo 
stają się frazesem. Co do mnie, to zdaje mi 
się że w tej skamandrowej Troi zamknięta jest 
nie dusza narodu a — zgodnie z tradycją — 
Piękna Helena. Piękna Helena—symbol pięk- 
na i miłości, kaprysu i radości, wolności i sza- 
łu. O te skarby, które zawsze były i będą 
udziałem czy łupem priamowiczów i priapowi- 
czów —również zawsze toczyła się i toczyć się 
będzie jakaś nieustająca wojna trojańska. Bo 
zawsze to [lion będzie oblegane prżez menele- 
galistów, wierzących święcie, że do miłości 
i piękna prawo dają tylko metryka ślubu i akcja 
wystawy sztuk pięknych, przez kalchasów 
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i kalchasoidów, zawsze i wszędzie protestują” 
cych przeciw Legendzie, przez ministerjalnych 
Agamemnonów, i cenzuralnych Nestorów nie 
tyle homeryckich ile hemoroidalnych i wreszcie 
przez niepoliczone plemie Tersytesów. Więc? 
więc mam wrażenie, że kochankiem tej pięknej 
Heleny jest nietylko beztroski a jurny Parys" 
Wierzyński, ale takze i romantyczny Hektor- 
Lechoń, i najpoważniejszy z gromady, do da- 
lekich jeszcze podróży powołany Encasz-Tu- 
wim i Deifobus-Słonimski i Troilus-Iwaszkie- 
wicz. W każdym zaś razie nie mogę dostrzedz 
w nich tych „pancernych mężów”, co „przy- 
siąadłszy na miasta donżonach, na blankach, na 
murach—łby wsparli na szpadach i srogich ko- 
sturach“. 

I jeszcze raz powtarzam; nie czynię z tego 
zarzutu, stwierdzam tylko. Nie należy żądać 
od siebie ani od nikogo, by był kim innym niż 
jest. Inaczej stale dostrzeżemy—jak i w tym 
wypadku—rozbieżność między praktyką a pro- 
gramem. | znowu nadeptałem na słowo, od 
którego odżegnują się skamandrzanie. Są oni 
tak bezprogramowi, że wpuścili do twierdzy swo- 
jej najchytrzejszego z greków, Ulissesa Irzykow- 
skiego, 

I o dziwo—ten najstarszy z pośród nich wie- 
kiem, najmłodszy jest niezależnością myśli, bez- 
ustannie pracującej, bystrej, czujnej, reagującej 
z godną zazdrości świeżością na każdy fakt 
życia i tępiącej frazes z zaciętością nieubłaga- 
ną. 

I jeszcze raz o dziwo — ten właśnie Irzy- 
kowski, twórca i apostoł pałubizmu, wróg kon- 
strukcjonizmu—zarzuca swoim towarzyszom pro- 
gramofobję. Wprowadzenie zamiast programu 
pojęć irracjonalizmu i witalizmu charakteryzuje 
ostro i pisze: 

„Irracjonalizmowi i witalizmowi na szczy” 
tach odpowiadają jako korrelaty u dołu, w sfe- 
rze praktycznej, ciemnota, laisse-faire'yzm i nie- 
dołęstwo*. 

Istotnie. Argument pozornie tak słuszny: ży- 
cie niema programu! życia nie można ujmować 
w formuły, bo każda za ciasna! nie wytrzyma 
krytyki ścisłości, bo tylko jest tak, że my nie 
wiemy, czy życie ma jakiś program. My go 
możemy nie dostrzegać jak i tylu innych rzeczy 
nie dostrzegamy. A w końcu, czy życie ma 
czy niema programu, to nas od obowiązków 
programowych jeszcze nie uwalnia. Obowiąz- 
ków względem nas samych. Gdyż program jest 
nietylko pasją młodości, ale jest — i to przede- 
wszystkiem — konieczną dla nas bodaj próbą 
uświadomienia sobie drogi i celu naszych uczuć 
i myśli. Prawda, życie iczas niszczy programy, 
wypełniają się one lub kapi'ulują wobec siły 
nowej. 

Do licha — czas niszczy i żelazne mosty. 
Czyż dlatego nie będziemy ich stawiać. Ą da- 
lej powiedzenie: życie to, życie tamto, życie 
owo i t. p, przypomina to okropne słowo: ta- 
lent, którego tak nadużywano w dyskusjach 
Młodej Polski, robiąc z tego dźwięku jakiś fe- 
tysz, jakieś tabu i równocześnie jakąś torbę 
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ignorancji, mieszczącą w sobie wszystko i nic. 

| jeszcze: brak programu—a zwłaszcza świa- 
doma niechęć programu to sceptycyzm, gorzej 
nieraz, to eklektyzm, starczy oportaunizm i nie- 
wiara. 

Na to skamandrzanie odpowiadają, że Ko- 
„umb też nie miał programu. Ba! ba! Replikuje 
a dowcipnie Irzykowski, że bez przewodniej 
tdei stwierdzenia okrągłości ziemi, nie byłby 
iKolumb „nadprogramowo* odkrył Ae 

Już lepiejby skamandrzanie nie szukali tego 
pseudo-argumentu, a sformułowali swoje poe- 
tyckie credo poetycznie, jąk Baudelaire, gdy 
mówi: 

„prawdziwi wędrowcy są ci, którzy płyną, 
Aby płynąć. I sercem podobni lekkiemu 
Balonowi, przeznaczeń swych nigdy nie miną 
| zawsze płyną naprzód, choć nie wiedzą 

czemu”. 

Są też oni naprawdę podobnymi wędrowca- 
mi. Może nie wszyscy. 

Połóżmy już kres tej zasadniczej, ważnej, 
ale jałowej dyskusji. 

Mimo wspomnianego programowstrętu,, Ska- 
mander* jedno pozytywnie zapowiada: chcemy 
być poetami dnia dzisiejszego. 1 zgłasza się do 
tej funkcji z „twórczą miłością“, potępiając nie- 
nawiść. 

Dlaczego? Nie pojmuję. Przyznam się szcze- 
rze, że szczerze za niejedno nienawidzę dzień 
dzisiejszy, bo jeśli przyniósł na swej fali wiel- 
kie zdarzenia, radosne ponad wszelką m arę, to 
fala ta także wyniosła na wierzch i męty i po- 
dłość i okryta jest również ponad miarę pianą 
przywar zgoła nie rozkosznych, choć — jak nas 
niektórzy pocieszają — podobno narodowych, 
Tedy i na nienawiść jest dość miejsca i może 
ona być dziś urodzajną i twórczą. 

Niezależnie jednak od kwestji tej miłości 
i nienawiści—znowuż stwierdzić muszę, że wła- 
śnie, mimo zapowiedzi, tego odbicia dnia dzi- 
siejszego w dotychczasowym plonie „Skaman- 
dra* nie widać. Poza jednym zakrętasem saty- 
ryczno-szydcrczym Słonimskiego „Przy komin 
ku*—dzisiejsza rzeczywistość nie istnieje w ze- 
szytach „Skamandra*, wyłączając oczywiście 
aktualia sprawozdawcze czy polemiczne, ko- 
niecznie z kroniką, choć nie z epoką obecną 
związane. Ani bowiem dość pobieżny, kine* 
matograficznie psychologiczny komęntarz 
do specyficznej sprawy „Zenobji Palmury”, ni 
jeszcze raz wymieniona groteska Lechonia, ani 
wiersze Tuwima i Wierzyńskiego, ani oryginal- 
nie wyrazisty wiersz Przysieckiego, czy też no" 
we tłumaczenie Homera i rozprawa Witkiewicza 
o teatrze (o „której po trzecim końcowym arty" 
kule pomówię osobno) nie są ireścią dnia dzi” 
siejszego.—I zdaje mi się, że rzeczywistość obec= 
na, tylko echem tu i owdzie zadrgała w twór- 
czości skamandrzan nawet poza ramami tych 
dwu zeszytów. Trochę jak w ślepem teatral- 
nem zwierciedle. Nie idzie mi tu oczywiście 
o „wielką chwilę, którą przeżywamy”, lecz o 
dwa kompleksy faktów które na uczuciowości 
i umysłowości naszej muszą zaciążyc, chce- 
my czy nie chcemy. 


TYDZIEŃ POLSKI 13 


Pierwsze—to, że Polska zeszła z romantycz- 
no patetycznego piedestału. Dostała się w na- 
sze życie codzienne, jako już powszedni niepo- 
dległy chleb, niepodległa poduszka, niepodległy 
materac i t. p. powszednie rzeczy. | oto widzi- 
my, że Polskę tę zaczyna obłazić ra dobre ro. 
bactwo, że otoczył ją tłum przypadkowy, że sztur- 
ga ją byle spocona łapa i bezczelniejszy łokieć, 
że uwodzić ją chce pierwszy lepszy skrzypek, 
a zgwałcić gotów pierwszy z brzegu Pochroń 
czy inny cham, za ramię zaś ją ciągnie i za 
przewodnika się narzuca byle jaki chłystek. 

W tym jarmarcznym zgiełku zatraca się na- 
prawdę głos duszy narodowej. 

I tu jest też pierwszy kompleks sięgający aż 
do dna uczuć naszych dla poetów dnia dzisiej- 
szego. 

A drugi ujawnia się dla nas w nowej rze- 
czywistości społecznej. Rzeczywistość, która 
nas już nie wypędza, jak poprzednia do zaci- 
szy (?) naszych domów, do samotno'ci naszych 
serc, do pustelnictwa, poświęconego kontem- 
placji różnorodnej. Więcej. Nie tylko, iż nie 
wypędza, ale nawet nie zwalnia z obowiązku 
zbiorowego życia. Owszem woła do niego prze- 
mocą i kto dobrowolnie nie idzie do szeregu 
walki i pracy, ten dostaje się pod koła historji. 
Okropny, masowy szał wojny morderczej, od 
sześciu lat trwający a jeszcze nie zgasły—szał, 
który miliony najkulturalniejsżej ludzkości por- 
wał w swe zaciekle wiry, obudził i rozjątrzył 
do najwyższej potęgi bestję w człowieku. Ta- 
kiego rozpętania i rozżarzenia egoizmów narodo- 
wych, klasowych i ludzkich, w takiej skali i na ta- 
kim obsząrze świata nie notują dzieje. Nienawiści 
rozżarzyły się istotnie do białości. Brutalność 
wszędzie zyskała pierwszy głos. Brutalnie też 
rozpiera się dziś każda pretensja—bez namysłu 
ucieka się do pomocy siły, do przemocy. 

Wszyscy trzymamy się wzajemnie za gard- 
ło. Kapitał i fizyczna praca walczą o panowa* 
nie, czy też o współwładzę. [Intelekt zaś, naj- 
większy bohater tej wojny, bohater i niewol- 
nik zarazem — w tem zmaganiu się, owych 
dwu wro gich sił może największe ponieść stra- 
ty i ponosi je. 

Dla poetów dnia dzisiejszego znowu widom 
wisko i arena czynu poetyckiego:—wspaniałe, 
ogromne, konieczne. 

Czy literatura nasza podaży na pole walki— 
czy spóźni się i będzie już tylko opiewać zgli= 
szcza i ruiny —trudno przewidzieć, trudniej je- 
szcze narzucić. 

Możemy po raz trzeci stwierdzić tylko, Że 
w stosunku do tych rzeczywistości dnia dzi" 
siejszego, które górują ponad wszystkiem, „Ska” 
mander* nie jest pieśnią bojową, tyrteuszowym 
peanem zwycięstwa, 

Nie jest nawet bolesnym czy gniewnym 
„krzykiem pokolenia“, choć takim być chciał» 
by. Jest jeszcze wciąż tylko wyspą zapomnie- 
nia, wyspą kultu sztuki, na którą pielgrzymo= 
wać możemy do egotycznych świątyń, smut- 
ków i radości, oblanych jednak blaskiem pięk= 
nego, szczerozłotego słowa-- słońca. 


Adam Zagórski. 


14 TYDZIEŃ POLSKI 


——LLNu""„2.__ 


— WOLNA TRY! 


Nr. 6. 


UNA. 
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j Za artykuły, pomieszczone w tym dziale, 

j redakcja „Tygodnia“ nie bierze odpowiedzial 

| ności. zastrzegając im całkowicie w stosunku do 
całości pisma charakter eksteryterjalności. 


Redakcja „Tyg. Polskiego * 


deja federacyjna staje się podstawową 
zasadą odradzającej się państwowości 
polskiej. 

Teoretycznie Polska ma być ośrodkiem 
federacji państw, uwolnionych od Rosji i ciągną- 
cych się od Morza Baltyckiego do Morza Czar- 
nego. 

Jednak—nowe państwa baltyckie: Estonja, Łotwa 
i Litwa, zachowują się wobec nas bądź obojętnie 
(Estonja), bądź wrogo (Litwa), a zjednym z nich, 
z którym mieliśmy dane do bliższego współdziała- 
nia, t. j. z Łotwą,”nie udało się nam zadzierzgnąć 
bliższych stosunków. Nowe państwa Kaukaskie 
oddalone od nas tysiącem mil, są zaś organizacja- 
mi o wątpliwej. nie powiem, już nawet struktu- 
rze, ale po prostu egzystencji. 

Realnie więc federacja sprowadza się do try- 
alizmu polsko ukraińsko-białoruskiego. 

Historycznie (kraina jest piętą Achillesa pań- 
stwowości polskiej, Rozpoczynamy swój stosunek 
do niej efektownem wejściem Bolesława Chrobre- 
go do Kijowa, a kończymy buntem Gonty i Że- 
leźniaka, który tak osłabia naszą państwowość, że 
nie jesteśmy zdolni stawić najmniejszego oporu 
pierwszemu rozbiorowi. T 

Aby utrzymać Ukraine, oddajemy na pastwę 
Niemcom Pomorze, tracimy Baltyk (wązki kory- 
tarz Prus Królewskich z nawpół niepodległym 
Gdańskiem, był już tylko „dostępem“ do Baltyku), 
tracimy Sląsk, potem zaś, włączywszy resztę 
Ukrainy po Unji lubelskiej do Korony, zabagniamy 
nasze stosunki wewnętrzne niesłychaną anarchią 
magnacką, którą magnat ukraiński na tronie, Mi- 
chał Wiśniowiecki, doporowadza do szczytu, de- 
prawujemy się polityką plantatorsko misjonarską, 
która z natury rzeczy wywołuje straszliwe bunty 
kiasowo-religijne chłopstwa ukraińskiego, wresz- 
cie zostajemy wciągnięci w nieskończone wojny 
z Turcją i z Moskwą, które wzmacniają Austrję, po- 
zwalają skonsolidować się Prusom i zrywają wszel- 
ką naszą łączność z Zachodnią Europą. 

Jeżeli istotnie historja est magistra vitae, to 
gdyby nam nawet ofiarowywano Ukrainę, powin- 
nibyśmy ją odrzucić, 

I dzisiaj wejście w jakikolwiek stosunek z Ulkrai- 
ną jest w najwyższym stopniu dla nas niebez- 
pieczne. 

Wysilamy się na wykazywanie różnic, jakie za- 
chodzą pomiędzy aneksją Ukrainy a federacją 
z Ukrainą. W rezultatach tych różnic nie będzie, 
gdyż federacja z narodem, który sam sobą rząw 
dzić nie potrafi, prowadzi do rządzenia nim, t. j. 
do aneksji. 


Ktokolwiek zaś badał stosunki ukraińskie, ten 
nie ma najmniejszych iluzji co do zdolności pań- 
stwowych narodu ukraińskiego, o iie wogóle mo- 
że być mowa o nim. 


Ukrainę Wożna określić tylko negatywnje: wia- 
domo, że ukraińcy nie lubią „Kacapów* i że nie- 
nawidzą „lachiw“, wiadomo że ktokolwiek posią- 
dzie Ukrainę, będzie miał z nią nielada kłopot, 


lecz czem jest i czego czego chce Ukraina, tego 
nikt nie wie. 


O ile Ukraine można Przynajmniej negatywnie 
określić, o tyle Białorusi wcale niemożna okreś- 
liċ. Trudno nazwać narodem grupę inteligentów, 
którzy -= pomimo olbrzymich środków, jakimi 
rozporządzają i pomimo strasznego hałasu, jaki ro- 
bią — są zupełnie izolowani. We wschodniej po- 
łaci t. zw. Białejrusi mieszkają chłopi prawosław- 
ni, którzy ciążą do Rosji, w zachodniej chłopi ka- 
tolicy, którzy stę uważają za polaków, Na linji 
Dźwiny i górnego Dniepru były walki graniczne 
pomiędzy Poiską a Moskwą, lecz nierodległość 
białoruska nie grała w nich najmniejszej roli. 


Od unji horodelskiej po przez unję Lubelską 
aż do ustawy 3-go Maja, która tworzy Polske 
„jedyną i niepodzielną*, szybko i bezboleśnie idzie 
poionizzcja Litwy. Dziś wyraża się w namiętnem 
pragnieniu Wileńszczyzny i Grodzieńszczyzny na- 
leżenia bezpośrednio do Polski. 


A więa teorja tryjaljzmu opiera się na dwóch 
fikcjach: na fikcji możności opanowania Ukrainy, 
którą chcemy i nie możemy opanować już blisko 
od tysiąca lat, oraz na fikcji istnienia narodowości 
białoruskiej, której niema i której żadne dekrety, 
ani subwencje nie stworzą, 

Gdybyśmy byli państwem zorganizowanem, 
potężnem, bogatem, to teorja tryjalizmu byłaby 
dla nas niebezpieczna, jak każdy imnerjalizm, lecz 
nie godziłaby w nasz byt państwowy. Jeszcze 
raz podkreślam, że tryjalizm jest świadomym, czy 
pod-świadomym imperjalizmem, bo federacja z na- 
rodami. niezdolnymi do samorządu, lub zgoła nie- 
istniejącymi musi prowadzić do protektoratu, 
a protektorat do aneksji. 


W obecnych warunkach tryjalizm, przenosząc 
punkt ciężkości naszych wysiłków na- Wschód, 
spełnia historyczną rolę polskiego „Drang nach 
Osten*, a mianowicie, odwracając uwagę i siły 
od granic zachodnich, ułatwia niemcom ich 
„Drang nach Osten“ w walce plebiscytowej. * 


Następnie tryjalizm przedłuża w nieskończo- 
ność wojnę Polski z Rosją, gdyż naturalnie żaden 
rząd moskiewski nie zrzeknie się Kijowa, jedno- 
cześnie tryjalizm konsoliduje bolszewicki rząd 
moskiewski, gdyż popularność wojny z Polską 
o Ukrainę tępi ostrze ukraińskich i innych pow- 
stań antybolszewickich. 


Dalej tryjalizm, przedłużając wojnę, gmatwa 
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tak strasznie nasze Życie gospodarcze, że idziemy, 
w błyskawicznem tempie do jakiejs katastrofy. 
Cała ta polityka sprawia, że — oprócz Francji, 
która par force chce nas wyciągnąć za włosy, 
mamy na świecie tylko wrogów, iub — w najlep- 
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szym wypadku—obojętnych. Sprzymierzeńców nie 
mamy. 
Zmysł samozachowawczy powinien wziąć gó- 
rę i z teorją tryjalizmu powinniśmy zerwać. 
Jerzy Kurnatowski. 


MO A ROTAL 


É Z życia naukowego. 


W ciągu bieżącego tygodnia Tow, Psychologicz- 
ne odbyło dwa posiedzenia naukowe. 

Dnia 12 kwietnia prof. Tatarkiewicz wygłosił 
odczyt o etyce Pascala. Rozważania etyczne Pas- 
cala skupiają się przy dwuch zagadnieniach 1-0 jaka 
jest hierarchia dóbr i 2-0 o ile dobra należące do wyż- 
szego szczebla tej hierarchji większe są od dóbr 
należących do szczebla poprzedniego. Hierarchja, 
jaką przyjmuje Pascal składa się z trzech szczebli. 
Najniższemi dobrami są dobra cielesne, wyższemi 
od nich dobra duchowe, najwyższem dobrem mi- 
łość (charitó), Przy tworzeniu swej hierarchji Pas- 
cal kierował się różnemi zasadami podziału. O wyż- 
szości dóbr decydowała ich trwałość, czystość t. j. 
niezmieszanie ze złem, dostępność, ilość szczęścią 
przez nie zapewniana i ich świadomość, Hierar- 
chja ta znajduje sobie psychologiczny odpowiednik 
w hierarchji zmysłów, rozumu i serca. 

Każde z dóbr wyższego porządku jest nieskoń- 
czenie większe od dóbr porządku niższego. W tra- 
ktowaniu dóbr cielesnych dadzą się wyróżnić trzy 
warjanty. Są one bądź nieskończenie mniejsze od 
dóbr wyższych, bądź zgoła bezwartościowe, bądź 
wreszcie wartościowe ujemnie, ponieważ odciągają 
one człowieka od dążenia do dóbr wyższych. Do- 
bra najwyższe są niepewne, gdyby wszakże prawdo- 
podobieństwo ich istnienia było nawet nieskończe- 
nie małe, wartoby dla nich poświęcić dobra cie- 
lesne i duchowe. 

W dyskusji poruszano sprawę interpretacji tor- 
minu „chariió%, stosunek etyki Pascala do etyki 
chrześcijańskiej oraz sprawę autentyczności przy- 
pisywanych Pascalowi tekstów, 

Dn. 13 kwietnia dr. J. Jotejkówna wygłosiła 
odczyt p. t. „Teorja Ogólna Kształcenia Pamieci.“ 
Odczyt ten stanowił reasumację wyników pracy 
publikowanej przez prelegentkę na ten sam temat 
w języku francuskim. Statyczna teorja pamięci 
zostaje stopniowo eliminowana na korzyść teorji 
dynamicznej. Podstawowe znaczenie ma nie gro- 
madzenie i utrwalanie zbyt wielkiego materjału pa- 
mięciowego, lecz umiejętność wywoływania. 

Ważną rolą dla pamięci gra proces zapominania, 
który uwalnia nas od zbytniego balastu wspomnie- 


niowego oraz selekcja, której dokonywujemy w na 
szem otoczeniu, utrwałając z pośród wielkiej ilości 
postrzeżeń tylko niektóre. Z dwuch rodzajów pa- 
mięci: pamięci utrwalającej i ewokącyjnej, ta ostat- 
nia winna być przedewszystkiem szeroko rozwi- 
jana. 

Istnienie wyobrażeń ogółnych ubocznie napom- 
knięte przez prelegentkę stało się punktem cen- 
tralnym bardzo ożywionej dyskusji. Samo sformu- 
łowanie zagadnienia było przedmiotem sporu, Z4- 
równo jak i interpretacja terminu „ogólny* oraz 
rozróżnienie wyobrażeń ogólnych od wyobrażeń 
ogólnikowych, 


Z ruchu wydawniczego. 


„STRAŻ NAD WISŁĄ*. Ukazał się pierwszy 
numer miesięcznika pod tą nazwą, wydawanego 
przez szefa Wydz, kult, oświatowego, Dow. fr. 
Pomorskiego, mjr. Dienstl-Dąbrowę i Edwarda 
Ligockiego. 

Na treść numeru pierwszego składają się utwo- 
ry i artykuły wybitnych sił publicystycznych, 

25 ilustracji zdobi wykwintnie to pismo po- 
każne, poświęcone sprawom Pomorza. 

Prenumerata kwartalnie 24 Mk. Adres redak- 
cji i administracji: Toruń uł. Żeglarska 8. 


Od Redakcji. 


W następnym (7) numerze „Tygodnia Polskiego* 
zamieścimy, m. inn., artykuł Leona Petrażyckiego: 
„O sposobach ratowania i podtrzymania naszej in- 
teligiencji, kultury i uauki* i artykuł Jama Kucha- 
rzewskiego. „Polska w dzisiejszym systemie poli- 
tyki międzynarodowej”. 


W redakcji „Tygodnia Polskiego*, w godz. 6—8, jest 
do odebrania zgubiona portmonetka z zawartością pie- 
niężną. 
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Od wydawnictwa. 


Administrację „Tygodnia Polskiego* objęło Biuro dzienników i ogłoszeń Ungra 
Warszawa, Wierzbowa 8 tel. 4-61. Tam też prosimy zwracać się w sprawach pre- 
numeraty, kolportażu i ogłoszeń. 


=== 


T EŚ „ Jan Kucharzewski. Wielkość sprawy polskiej. Z. Kosłowski: Nowa Rosja. S. Pozner:jCud nad Marną. 
R » Neuter: Rząd i prasa. Przegląd polityczny: Rokowania pokojowe. Sprawa Zagłębia Ruhr. Japończy- 
cy we Władywostoku. B. Sz.: Walka z lichwą i spekulacją. Jan Lemański: Raj w piekle. A: Zagórski: Skaman- 
der. Wolna Trybuna: Jerzy Kurnatowski. Trjalizm. Ż życia naukowego. Z ruchu wydawniczego. Od Redakcji y 
Od wydawnictwa. s 


SPÓŁKĄ AKCYJNA 


„IRAŃSPORT POLSKI” 


rozpoczyna wkrótce czynności w zakresie transportu wewnętrznego i zagranicznego. 


Uruchamiają się oddziały: 
Warszawa, Łódź, Białystok, Mińsk, Wilno, Gdańsk 


i punkty pograniczne: 
Londyn, Tryjest, Wiedeń, Konstantynopol, Batum, Tyflis, Baku. 


Komitet Organizacyjny mieści się: Warszawa, Ordynacka 5, telefon 286-17. 


Polskie Towarzystwo Wschodni _„POL-RUS*_ 


w WARSZAWIE, 


ul. Ordynacka 5, tel. 286-17. POLSKIE TOWARZYSTWO UDZIAŁOÓWE 


instytucja ekonomiczno - społeczna dla handlu Polsko-Ruskiego 
pod protektoratem 


Ministerstw PRZEMYSŁU 1 HANDLU oraz SPRAW ZAGRANICZNYCH. de, 3 


WARSZAWA, Ordynacka 5. 
Cel i zadanie Towarzystwa: koordyonowanie i rozsze 
rzanie polskiej ekspanzji ekonomicznej na Wschód od — PRZYJMUJE: — 


granic Rzeczypospolitej polskiej w Europie i Azji, oraz Przedstawicielstwa handlowe i przemysłowe pro- 

popieranie tworzenia się konsorcjów i Zrzeszeń Kupców wadzi handel komisowy Mia wła h k 

i Przemysłowców dla ułatwienia handlu ze Wschodem Ba. i y i sny rachune 
etc. etc. 


Towarzystwo posiada dwa dulały: Naukowy i Handlowy. DIESES 2 TOSZEK T 


ODESA, Sadowa 20. 
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